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Na posiedzeniach d . 19, 2 1 , 2 2 , 2 3 , 2 5 , 2 6 , 2 7 , 2 9 , 30 pa­
ździern ika i 2 , 3 , 4 , 6 lis to p ad a , przyw ołano oskarżonych 
o zamach na Poznań , w nocy z d . 3 na 4 m arca 1846. O skarżo­
n ych  je s t 69 , to  je s t : T rąpczyński H ip p o lit.—  Pepiński Jó z e f.—  
C zlapczyński T eo d o r.—  W odpol J a n .—  K uhacki Kazim ierz. —  
P lo tek  K azim ierz.—  K irchdoerfer J a n .— G asiński F ranciszek .— 
G asińsk i M ichał.—  G abryelew icz T eo fil.— M ichałowski L orenz. 
— G abryelew icz M ichał.— R ynarzew icz W a le n ty .— Jeżew ski Jan . 
— N aw rocki B artło m ie j.— G rundm ann  K a ro l.—  G rajew ski F ra n ­
ciszek .— Piechowicz T om asz.— Orzeszkiewicz A n to n i.— N eym ann 
A leksander..—O kulick i K saw ery .— Naw rocki S e w e ry n .— L uedke 
T eofil.— W ojczvnski K aro l.—  Sypniew ski Józef.—  M aternow icz 
A dam .— Kym arkiewicz Józef. —  Janow ski Leon. — /.haski Ew a- 
r i s t .—  Suszczyński S y lw este r.—  Slam m  A n to n i.—  Szm itkowski 
B olesław .— Klonowski T eo fil.— Gniewosz N epom ucen.—  Szrem - 
ski M ichał.— W ojciechow ski Roch. —  Surm ińsk i L orenz .— S trzy­
żewski A leksy .— G łębocki Ja n . —C iesielski J a n .—  Dobry F ranci­
sz e k .— O tto  S y lw este r.— Żolądkiew icz L eopo ld .— Gołem biew ski 
W ojc iech .— W alkow ski A u g u st.— S taw iński P io tr .— Deręgowski 
W aw rzyn iec . —  M ędrzecki L udw ik . —  Mackiewicz W ilh e lm . —  
S p ille r  W ład y s ław .—  Szum an N o rb e rt.—  V eith  W ilh e lm .—  Do­
liń sk i A n to n i.—  Koczorowski T eo fil.—  Skrzycki E d w a rd .—  K u­
row ski A po lin ary .— Niegolew ski W ła d y s ła w .— K iersk i N ikodem . 
— Heichel W o jc iech .—  Ziemkiew icz Jó z ef.—  Łow icki Ignacy .—  
K urow ski H iero n im .— G abryelsk i K o rn e li .— P ileck i J a n — Klej- 
now ski F lo ry a n .— P ietruszyńsk i M arcin .— Olszewski F ranciszek . 
— Borowiecki S y lw este r.—  Essm an Józef. -

Z biorow y ak t skargi przeciw  powyższym  oskarżonym , je s t n a ­
stępu jący  :

A resztow anie L udw ika M ierosław skiego, d . 12 lu tego , i m nó­
stw a sprzysiężonycli obyw ateli, w d .1 4  lu tego , przeszkodziło w y­
buchow i pow stania w d . 2 1 tegoż m iesiąca we wszystkich częściach 
daw nego kraju  po lsk iego ; skoro jednak  pow stanie w Krakow ie 
zdaw ało się pom yślny obiecyw ać sku tek , postanow ili spiskowi 
będący jeszcze na w olności, m iasto Poznań i fortecę opanować, 
uw ięzionych spółspiskow ych uw oln ić , i tym  sposobem wybuch 
rew olucy i zniweczony do sku tku  doprowadzić". G dyby się w y­
konanie tego p lan u  u d a ło , uw ięzieni wówczas sp isk o w i, byliby 
m ogli popierać p lany rew olucyjne przez siebie u łożone, których 
in n i n ie  znali.

Na czele tego przedsięw zięcia, o ile odkry ło , sta li: doktor prawa 
Niegolew ski, kandydat p raw a C ham ski, i ja k  się zdaje kandydat 
filozofii L udw ik  P aternow sk i. W  tym  ce lu , N iegolewski objeżdżał 
okolice Poznania, d la  nakłonienia  chłopów  polskich, osobliw ie 
w bliskości m iasta Poznania będących, do udziału ; —  i na ich 
pomoc liczono. W  sam em  m ieście, znajdow ało się m nóstw o sp i­
skow ych; szczególnie czynnym  okazyw ał się A leksander N eym ann 
p iekarz, i sta rszy  czeladnik w m łynie S .-Jań sk iin  Józef E ssm ann.

B O K  x . C Z E Ś Ć  I V .

Pierw szy zjednał dla spraw y rew olucyjnej m nóstwo uczniów 
gim nazyum  M aryi M agdaleny i k ilk u  sem inarzystów  ; d ru g i, 
w ielu  m ieszkańców na przedm ieściu  Środzie m ieszkających.N are­
szcie nam ów iono H ippolita  Trąpczyńskiego nad leśniczego lir. 
D ziałyńskiego w B n in ie , aby z ludźm i z Bnina i  K urn ika  do 
przedsięw zięcia tego p rzystąp ił.

P lan  spiskow ych b y ł następujący : Pow stanie m iało się zacząć 
wieczorem o godzinie 11 tej d . 3 m arca 1846 r .  Miejscem zbioru 
były piaski Sw arzędzkie pod m łynem  S .-Jańsk im  i cm entarz g a r­
nizonow y. Spiskow i po większej części by li ju ż  uzbrojeni, inni 
m ieli być opatrzeni w b roń  na m iejscach zb io ru . O  tych osta tn ich  
m iał sta ran ie  N iegolew ski. Dwie skrzynie z kordelasam i i flintam i 
sprow adzono; jed n ą  z Lipska pod firm ą jakiegoś fo rtep ianu  a n ­
g ielsk iego; d ru g ą  z B erlina pod firm ą w in a— obiedw ie Apoloniusz 
K urow ski p rzechow ał w Bolew icach. N iegolew ski kazał także 
dorobić w W rocław iu  trzy  klucze do bram  fortecznych , podług 
odcisku w oskow ego, ja k i im dostarczył porucznik M ackiewicz. 
Dowódzcy przedsięw zięcia spodziew ali s ię , fortecę niespodzianym  
napadem  ła tw o zdobyć, poniew aż sądzili, że z garnizonu n iektórzy 
oficerow ie, k ilk u n astu  podoflicerów i część żołn ierzy  dla spraw y 
rew olucyjnej było ju ż  pozyskanych , lu b  do niej p rzystąp ią . 
W łaściw a forteca , tak zwny K ernw erk  leży na północ miastu 
Poznan ia; przy bram ie w nijścia do fortecy sta ła  daw niej t \ lk u  
jed n a  w arta ; bram ę zam ykano o godzinie 1 Olej. O  godzinie 9 tej, 
n ie  wpuszczano nikogo do fo rtecy , bez zapytania szyldwacha — 
m u n d u r jed n ak  podoflicersk i, i na z a p y ta n ie , odpow iedź: 
« podoficer » —  w ysta rczały , aby być do fortecy w puszczonym . 
Miano też nadzieję, iż tym  sposobem uda się w śliznąć k ilkunastu  
sp iskow ym , i  tam  aż do pom yślnej chw ili przechow ać.

W  dniu  pow stania, m ia ł każdy z podoficerów i żo łn ierzy , dla 
spraw y rew olucyjnej pozyskanych, wieczorem idąc do dom u, za­
brać z sobą spiskowego ze stanu cyw ilnego na fortecę. W  razie, 
gdyby spólspiskow i w m ieście dali znak um ów iony rakietą , n a ­
tenczas mieli dwaj podoficerow ie przebran i za żołnierzy, p rzy b li­
żyć się do w arty , schw ytać żołnierza na w arcie stojącego, b ram ę 
forteczną w ew nątrz  kluczem  otw orzyć, zgrom adzonych z zewnątrz 
wpuścić i za ich pomocą żołn ierzy  na w arcie będących zabrać. 
N astępnie część spiskow ych m iała na dziedzińcu fortecznym  
zostać, a d ruga w kroczyć do k oszar, drzw i do izb obsadzić, broń 
na korytarzu  porozstaw ianą zabrać, i każdego żołn ierza, któryby 
do rew olucyi n ie  p rzy sta ł, uw ięzić. Prócz tego, m iano wszelkie 
w nijścia z Poznania obsadzić i tym  sposobem zapobiedz, iżby 
władza na p row incyę n ie  w ydała rozkazów. Most Chwaliszewski 
i szopa na p lacu  działow ym  m iały być także obsadzone, aby 
żołnierzom  na fortecy  przy reform atach znajdującym  się rozkazy 
udzielone być n ie  m ogły i a rm aty  w szopie będące użyte n ie były 
To stanow isko przezuaczono nadleśniczem u Trąpczyńskiem u 
K om endanta fortecy jen e ra ła  porucznika S te inaecker , chciano 
naprzód o godzinie 12tej w p o łu d n ie , podczas parady na placu 
W ilhelm ow skim  zas trze lić ; —  niew ykonano jed n ak  te g o , albo­
w iem  uznano za lepsze, schw ytać go wieczorem  przed jego m ie­
szkaniem , co znowu uskutecznionym  być n ie  m ogło , poniew aż
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on niespodziew anie ju ż  o godzinie 8 1/2 w ieczorem  ud a ł się konno 
do fortecy.

Tymczasem do prezesa policyi w Poznan iu , ju ż  około po łudnia 
dochodziły g łuche w ieści o zam ierzonem  pow stan iu , w krótce nie 
można było mieć o n iem  najm niejszej w ą tp liw o śc i, i dlatego 
przedsięw zięto rozm aite ś ro d k i. O godzinie 10 1/2 sta ł batalion 
piechoty z dwom a arm atam i na placu d z ia ło w y m , a je d n a  kom ­
pania o raz pół szw adronu huzarów  sta ły  przy policy i. W a rty  
w w ięzieniach  by ły  podwojone ; w ojsku w fortecy  dano po cichu 
znak trw o g i; dw ie kom panie posłano ku  mostowi C hw aliszew - 
k iem u , a je d n ę  ku mostowi na g ro b li. Prócz tego  stanął batalion  
piechoty na ry n k u  a 3 k om pan ie  w w arow ni p rzy  reform atach 
na to przeznaczono , aby  spiskow ych przez bram ę warszawską 
i bydgoską p rzepuściły  i  odw ró t im  przecięły . W ojsko m iało 
b roń nab itą  , a odw achy wzmocniono 50ciu żołnierzam i.

R ozporządzenia te obudziły  uw agę dowódzców przedsięw zięcia, 
i d la  tego postanow ili w ładzę upizedzić . G odzinę pow stania 
naznaczono w tedy na 8 3 /4 w ieczorem , m iejsca zbiorów  zm ieniono 
i postanow iono zebrać się w okolicy Szeląga i na cm entarzu  
S. W ojciecha. Lecz w łaśn ie  rozkazy te przeszkodziły w ybuchow i 
p ow stan ia ; spiskow ym  albow iem  za obrębem  m iasta m ieszkającym  
n ie  można było udzie lić  w iadom ości o późniejszych rozkazach, 
a ci k tórzy w m ieście m iesz k a li, opuścili ju ż  w części m ieszkania. 
G dy w ięc dowódzoy na now o przeznaczone miejsca zebrań przy­
b y li, zastali m ało lu d z i, zw ątpili o sku tku  przedsięw zięcia i o d ­
dalili się ; toż  samo uczyn ili c i, k tórzy  zeszli się na miejscach 
daw niejszych zebrań , a tym  sposobem  pow stanie na jednvm  ty lko 
punkcie  przyszło do sk u tk u , to je s t na m oście Chw aliszew skim . 
Co się  tyczy bow iem , I ) spółspiskow ycb, k tó rych  się  z Zachodu 
z wsiów około m iasta położonych, m ianow icie z G urczyna i Ju n i-  
kow a spodziew ano, ci wcale do m iasta nie p rzy b y li. Dowódzcy 
ich m ieli o położeniu  rzeczy, ju ż  poprzednio  inform acyę zasię­
gnąć, i n ie  chcieli w tak ich  okolicznościach do Poznania w kroczyć. 
2) na cm en tarzu  garnizonow ym  i w Szelągu zebra ło  się m nóstw o 
spiskow ych z m iasta i okolic, tam  uda li się  także zgrom adzeni 
naprzód na piaskach Sw arzędzkich pod dow ództw em  D erengow - 
skiego czeladnika z m łyna S .-Jań sk ieg o . Liczba tych zebranych 
jest bardzo rozm aicie podaw’ana od 300  do 1000 . Nareszcie broń 
przez Niegolewskiego przysposobiona, z rozkazu jego zaprzęgiem  
K urow skiego aż do w si Je rzy c ,a  stąd przez c h iru rg a  Z iem kiew icza 
w okolice Szeląga, to je s t na gó rę  m iędzy fo rtecą  i w sią  N aram o­
w icam i, dowiezioną została, w k tó rą  spiskow i p rzy  Szelągu zg ro ­
m adzeni, uzb ro ili się . A toli i na tych obu punk tach  n ie  przyszło 
pow stanie do sk u tk u , po części z powodu środków  jak ie  kom m en- 
d an t fortecy  przedsięw ziął, a poczęści d la  niezgody dow’ódzców.
0  godzinie 10 1/2 w ieczorem  p rzy b y li bowiem  N iegolew ski i 
C ham ski na  cm entarz garn izonow y, gdzie wówczas może około 
300 osób było  zgrom adzonych. M iędzy n im i wszczęła się  k łó tn ia . 
N iegolew ski m iał naw et Cham skiem u p isto le t do głowy przyłożyć
1 grozić że go zastrze li, za to iż środki um ów ione tak  źle w ykonał. 
O tym  sam ym  czasie don ieśli dw aj sprzysiężeni oficerów ie pruscy  
zgrom adzonym  , że ś ro d k i przez kom m endanta przedsięw zięte 
n ie  dozw alają opanow ania fo rtecy . O dłożono więc przedsięw zięcie 
na czas późniejszy, a b roń  wrzucono do W a r ty . Do zgrom adzo­
nych p rzy  Szelągu nadeszło podobne zaw iadom ienie.

Co się  tyczy T rąpczyńskiego, len  zebraw szy ludzi z K urn ika , 
B n ina , i uzbroiw szy ich w b ro ń  palną i p ik i, w sadził ich na 8 
wozów i ru szy ł do P oznania. Sam w siadł na bryczkę z Maksem 
G órskim  kupczykiem , Józefem  Papińskim  sto larzem , Zawadzkim  
pisarzem  p ro w en to w y m , Sosnowskim  boro w y m , z M arcellim  
G asińskim  m ularzem , i jechał p rzodem . Za Zegrzem  w ysiadł 
T rąpczyński i szedł pieszo ku P oznapiow i, wozy szły w olno. 
P rzy  cm entarzu S .-Jańsk im  dał się im poznać kandydat filozofii 
Ludw ik P aternow ski jak o  dowódzca i nalegał, aby się  ile  m o­

żności sp ieszy li, bo spiskow i w m ieście ju ż  są gotowi i zapewne 
rozpoczną pow stanie, n im  oni do m iasta przybędą. Polecił n a ­
stęp n ie , aby T rąpczyński z ludźm i na 3ch wozach znajdującym i 
się obsadził szopę na placu działow ym , a W odpol M ichał dz ie­
rżaw ca Masłowa” z ludźm i na trzech innych  wozach będącymi 
most C hw aliszew ski. T rąpczyński i P aternow ski poszli ku w o­
zom , w siedli oba na b ryczkę, i ruszy li wszyscy przez przedm ieście 
Srodkę i Chwaliszewo do Poznania.

Tymczasem  w skutek  uw iadom ienia prezesa policyi o nastąpić 
mogących zam ieszkach , udali się na stanow isko przy moście 
C hw aliszew skim , o godzinie lOtej kom m issarz policyi Maschke 
z jednym  sierżantem  policy i, jednym  żandarm em  i czterem a 
żołnierzam i pod dow ództw em  podoficera. Mieli oni polecenie 
aresztow ania tam  k ilk u n astu  osób podejrzanych i po części 
uzbrojonych. Za zbliżeniem  się wozów, na zapytanie, k to  idz ie?— 
odpow iedziano z bryczk i w ystrzałem . Szrót uderzy ł o hełm  
podoficera , i z ran ił go lekko w tw arz . Podoficer w ystrze lił 
wówczas ; z bryczki w ypadł strza ł d ru g i, żo łn ierze dali ognia. 
Bryczka przejechała szybko przez m ost Chw aliszew ski , a to li 
w ystrzał podoficera K rauzego, z ran ił śm ierte ln ie  w głowę k an ­
dydata Patei now skiego , k tó ry  ju ż  na m oście nieżyw y spad ł 
z wozu. W y strza ły  żołnierzy zaś trafiły  m ularza M arcelłego 
G asińskiego w głow ę, Maksa G órskiego w p iersi i Trąpczyńskiego 
w lewą szczękę —  dw aj p ierw si um arli nazaju trz  z ran  o trzym a­
n ych . Trąpczyński zeskoczył z bryczki i pobiegł do porucznika 
T ickelm anna przy placu Sapicżyńskim  zam ieszkałego, gdzie na­
za ju trz  b y ł aresztow any. Bryczka na k tó rej znajdow ali się ra n n ir 
a nad to  Koziera i Zaw adzki, została zab raną . G dy ludzie na 
dw óch wozach za bryczką nadleśniczego T rąpczyńskiego ja d ą ­
cych, w ystrzały  b ron i na  moście Chw aliszew skim  usłyszeli, 
porzucili b ro ń , zeskoczyli z wozów i sk ry li się . Dwaj parobcy , 
k tórzy  z wozami jechali , uczynili to sam o, opuszczając konie 
i wozy. Znaleziono na n ich  k ilka  sztuk b ron i i w iele  ład u n k ó w . 
Do trzech osta tn ich  wozów doszła w iadom ość ju ż  w bliskości 
T u m u , przez dw óch męzczyzn w  m iejskim  ubiorze o tern, że 
m ost Chw aliszew ski wojskiem  je s t obsadzony. Parobcy w ięc 
naw rócili wozy i pojechali do dom u. W  nocy , z d. 3 na 4 m arca 
aresztow ano m nóstw o spiskow ych, a w dniach  następnych znale­
ziono jeszcze wiele b roni w Poznaniu i okolicy .

O skarżeni, którzy po większej części poczynili zupełne w śledz­
tw ie przedw stępnem  zeznania, poodw oływ ali teraz takow e, w y ­
jąwszy T rąpczyńskiego, S p ille ra , Szum ana, Y eitha i k ilku  in ­
nych , k tórzy  przyznali iż m ieli zam iar uw olnić w ięźniów , i w tym 
ceł u przygotow yw ali w ypraw ę.

Z w ysłuchania św iadków , nie pokazały się żadne fak ta , obw i­
niające G rundm ana, P lo tkę , N aw rockiego, K lonowskiego Teo­
fila , W alkow skiego, S taw ińskiego, Dolińskiego, P ileckiego, Ko­
czorow skiego i Skrzyckiego; z tego pow odu, p ro k u ra to r żadnych 
przeciw  nim  wniosków’ n ie czynił. Co do innych oskarżonych, 
obwóniał ich p roku ra to r o zdradę k ra ju , i żądał zastosowania § 9 6 . 
Oprócz tego zażądał p ro k u ra to r , na posiedzeniu d . 27 paździer­
n ika pociągnięcia do odpow iedzialności za krzyw oprzysięstw o 
m łynarza Błaszczyńskiego, k tó ry  n a  sądzie dawniejsze zeznania 
chociaż zaprzysiężone o d w o ła ł, ośw iadczając, że je  zrobił i za­
przysiągł przez bojaźń uw ięzienia i k a ry , k tó rem i go straszono.

O brońcy zbijali po szczególe tw ierdzenia p ro k u ra to ra ;  u trzy ­
m yw ali on i, że m iędzy głów nym  aktem  oskarżenia dowodzącym 
o zam iarze pow stania całej P o lsk i, a usiłow aniem  z d . 3 n a  4 
m arca nie ^ma żadnej styczności —* a stąd w nosili o zupełne 
uw’o ln ien ie , lu b  o zastosow anie co do Trąpczyńskiego i kilku 
innych §§ 160 do 164 praw'a k arn eg o , przepisujących karę  roku 
do la t 5 w ięzienia, na tych , coby p rzed sięb ra li uw oln ien ie  w ię­
źniów .
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Na posiedzeniu d. 8 listopada przesłuchani zostali: Palacz Maciej, 
Palacz Jan . — Nowacki Franciszek.— Łagodziński W awrzyniec. 
— Kaczmarek M ichał.— Kaczmarek W alen ty .— Swiderski Kazi­
m ierz.— Anioła Karol.— Szymczak Jan . — Wszyscy są to gospoda­
rze ze wsi Gurczyna i Junikowa około Poznania leżących , którzy 
dla wzięcia udziału w zamachu na Poznań, w d. 3 marca do tego 
miasta, przybyć obowiązali się.

Pierwsze zawiadomienie o spisku w celu przywrócenia dawnej 
Polski, miał upowszechnić wGurczynie i Junikowie, według aktu 
oskarżenia slusarz Lipiński. Podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa, nakłonił on już  w jesieni ( 845 sołtysów tamecznych Macieja 
Palacza i Jana Szymczaka do sprawy rewolucyjnej. Pierwsze zas! 
uwiadomienie o zamachu na Poznań miał im udzielić' Ziemkiewicz 
ch iru rg , wiozący wóz z bronią z Jeżyc do Poznania. W sk u tek  
tego zawiadomienia, Maciej Palacz sołtys, był już  między 7 a 8 
godziną wieczorem z mieszkańcami Gurczyna w liczbie około 20 
przed kuźnią , prostowaniem kos, wraz z dwoma kowalami 
wiejskicmi zatrudniony, które to kosy kazał ostrzyć, a następnie 
do łyczek żelaznemi obrączkami mocno przytwierdzić. Tym­
czasem, posłał konno Walentego Kaczmarka i Kazimierza Swider­
skiego chłopów, z Gurczyna, aby mieszkańców wsiów w blisko­
ści położonych o nastąpić mnjącem powstaniu uwiadomili i do 
udziału wezwali; sam zaś zebrawszy chłopów po godzinie 9lej na 
podwórze u Kaczmarka, doniósł im, że w Poznaniu rew olucja 
wybuchnie, że rodakom swoim na pomoc iść powinni, że na znak 
wybuchu, rakieta puszczoną zostanie, i aby się w kosy w kuźni 
przyprawione uzbroili. Jan Palacz okazał się także bardzo czyn­
nym ; groził, że każdego przebije ktoby się oświadczył nieocho- 
czym do przedsięwzięcia; zgromadzonych, było dwudziestu kilku. 
Rozkazano im pokłaśdź się w stodole Kaczmarka, postawiono 
w artę, i oczekiwano puszczenia rakiety. Dopiero kiedy, aż do 
północy oczekując, nic nieujrzano, Maciej Palacz oświadczył 
zgromadzonym, że do Poznania nie pójdą, i kazał im rozejść 
się do domów.

Oskar żeni zaprzeczali wszystkiemu, twierdząc iż dnia tego 
z domów swoich nigdzie nie wychodzili — prócz Karola Anioły, 
który przyznawał że mu Swiderski mówił o rew olucji. Świad­
kowie zeznali fakta aktem oskarżenia objęte.

Prokurator wnosił o zastosowanie kary § 96 przepisanej.
Obrońcy zaś żądali uznania ich niewinnymi, ponieważ proku­

rator wcale nie dowiódł że Ziemkiewicz był w Gurczynie z uwia­
domieniem o wybuchnąć mającej rewolucyi, i że ten oddział ob- 
żałowanych w żadnej nie zostaje styczności z ogólną częścią aktu 
oskarżenia. (d. c. n .)

LISTY NIEMCA 0  GALICYI.

(Briefe eines Deulschen uber Galizien. Ziveite  .4uflage.

Breslau bei J o s e f  M a x  und komp. 1817).

Pod takim  tytułem  w ydano w  W rocław iu, niemieckie 
dziełko bezimiennego autora. Licha ta  i nikczemna ra­
m ota nie ściągnęłaby naszej uw agi, gdyby nie ślady nie­
wątpliwe, że jest płodem austryackiego urzędowego biura, 
rzuconym w  świat, dla otum am ienia dobroduszności nie­
mieckiej.

Jeżeli poruszając tę kałużę fałszów i b redni,n ie pow ie­
my nic nowego czytelnikom naszym, przynajmniej przy­
niesiemy im nowy dowód ohydności austryackiego rzędu, 
onego starego ludów  m ordercy, czerniącego pam ięć i 
dobrą cześć zamordowanej ofiary w  szalonem m niem a­

niu, że przez to zmniejszy w  oczach św iata brzem ię swo­
jej zbrodni, —  że kłam iąc własnem u sum ieniu, okłam ie 
ludzi i Boga.

Listów tych jest dw anaście : w  pierwszym zapowiada 
a u to r : « że w ieloletni pobyt w Galicyi, nastręczył m u 
sposobność przypatrzenia się stosunkom  m iejscowym ; że
0 w ypadkach ostatnich wie z autentycznych dokumentów; 
że nadewszystko poczuwa się do obowiązku uspraw iedli­
wienia rządu  od zarzutów częścią zupełnie bezzasadnych, 
częścią przesadzonych ; że jeżeli będzie m u się zdawTało, 
iż rząd w czem  pobłądził, otwarcie to powie, z wszd/ciem  
jednak  należnem dla w ładz i  osób uszanow aniem , i nie 
zapom ni nigdy że przyzw oita  szczerość jest pierwszą po­
w innością człowieka zbierającego m ateryały do histo­
ry! • »

Któżby tu  niepoznał m yśli i stylu austryackiej kance- 
laryi! — Któż nie wie że w  Austryi nikom u nie wolno 
korzystać z autentycznych dokum entów , krom  wyższych 
tylko i w tajem niczonych urzędników , i li-ku  rządowym 
ce lom !

W iem y już zatem kto pisze, a sam nieproszony w y­
znaje, dla czego pisze : dla uspraw iedliw ienia rządu ;  — 
naw et po austryacku pow iada nam , jak  będzie p is a ł : 
z  wszelkićm należnem dla w ładz i  osób uszanowaniem . 
To przytem rzecz zabawna, że zacny urzędnik, spisujący 
z obowiązku służby, nakazane sobie fałsze, którym  pe­
wno sam nie wierzy, chce uchodzić za m niem anego 
zbieracza m ateryałów  historycznych; -  wszakże, według 
przysłowia, czem skorupka nawrze, tern zawsze trąci; 
nie może nieborak wstrzym ać się od służbistego w yraże­
nia, że to uczyni z przyzw o itą  szczerością, — jak  gdyby 
szczerość w  historyi mogła być kiedy n ieprzyzw oitą!

Tak więc mimochodem, i bardzo niezgrabnie w ydaw ­
szy się kim  jest, i jaki m a c e l ; —  biurokrata austryacki, 
przebrany za historyka, odgrzewa brednie zakrzepłe od 
czasu Maryi Teressy o praw ach Austryi do zagrabienia 
Galicyi. Już Łoyko w  przeszłym w ieku roztrząsnął tę 
rzecz i w yjaśnił, a sąd św iata zawyrokował o niej ; my 
przeto nie chcąc nudzić czytelnika wyświetlaniem spraw y 
od daw na zasądzonej, przestaniem y na ogólnem odpar­
ciu bezwstydnej napaści —  aby tylko wypalić piętno za­
służonej ohydy, naw ytartem  czole austryackiego urzędo­
wego gryzmoły.

« Austrya, mówi on, rew indykowała w roku 1772, 
Ruś Czerwoną, czyli w  ścisłem znaczeniu Galicyę (Ha­
licz) i Lodomeryę (Włodzimierz), oraz księstwa Zatorskie
1 Oświęcimskie. »

Któż pojmie, jak Ruś Czerwona, w ścisłem znaczeniu, 
m ogła obejmować w ielką część Krakowskiego i Sando­
mierskiego województwa, albo gdzie szukać odzyska­
nego przez Austryę królestw a Lodomeryi, kiedy W łodzi­
mierz pozostał po za ścianą austryackiego zaboru.

Jest-że to niewiadomość czy zła w iara autora? —  By­
najm niej — w ie on pewno gdzie W łodzimierz leży ; w ie 
że W ieliczka, Bochnia, Tarnów , Sącz, me należały n i­
gdy do Czerwonej Rusi —  nie autora są to wyrazy, ale 
głos austryackiej dyplom atyki, onej poczwary wiecznie 
g łodnej, wiecznie z rozw artą gardz ie lą , czyhającej na 
cudzyżnę, owego nikczemnego w polityce zbrodniarza, 
mnożącego pieniactwem i obrzydłą lichw ą — niegodziwe 
dostatki nabyte kradzierzą i skrytobójstwem. Grabierz i



176

łupiestwo nazywa on rewindykacyą, bo u n iego, łaknąć 
czego, jest to samo co mieć do czego praw o; a że nic 
omal nie ma na świecie, czegoby nie załaknął kiedy, 
przeto też gotów rewindykować wszystko, co się da za­
haczyć, czy to dalekie, czy bliskie. —  Wiadomo jak przy 
zaborze Galicyi, gdy w układach trzech rozbójniczych 
dworów naznaczono rzekę Podhorce za granicę zaboru 
austryackiego, Austrya posunąwszy swój kordon dalej aż 
po Zbrucz, rzekę tę nazwała Podhorce i wszystkim  
w  Galicyi tak ją nazywać kazała pod znaczną karą pie­
niężną.— Fałsz i kłamstwo, odwieczna to broń austryac­
kiego domu. Gdyby siły starczyły łakomstwu, przypo­
mniałby 011 ojcowskie swe rządy w  Szląsku, w  Niderlan­
dach, w  Hiszpanii, pokusiłby się o Cypr i Jerozolimę. 
I niech nikt nie myśli że to płoche żarty; wszystkie te 
tytuły królestw i księstw in  p a r t ib u s ,  są dla austryac­
kiego domu autentycznym dokumentem, na mocy któ­
rego rozpocznie proces, skoro się mu uda być zarazem 
stroną i trybunałem. —  Niedawno, z powodu zniesienia 
klasztorów Argowskich, przypominał swój szwajcarski 
początek, a po węgierskim koronacyjnym sejmie, teraź­
niejszego cesarza Ferdynanda, wydrukowano na wstę­
pie uchwał sejmowych wszystkie tytuły świeżo ukorono­
wanego, gdzie pomiędzy innemi b y ło : Wielkie Książe 
(gross herzog) Krakowski, Książe Sandomierski, Lubel­
ski, Pan krajów Wołynia, Podola i Berestu (zapewne 
Brześcia, niewiedzieć czy Litewskiego, czy Kujawskiego). 
— Pomimo wierutnej śmieszności tych tytułów, czyżby 
Austrya nie posiągnęła po te kraje przy zdarzonej porze, 
jak niedawno posiągnęła po Kraków?

d, c. n.

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA

Na posiedzeniu sądu pruskiego d. 17 listopada r .  b. po 
wysłuchaniu pięciu ostatnich oskarżonych, ich obron i wnio­
sków P rokura tora ,  Prezydujący oświadczył : iż rozprawy są­
dowe są ukończone, i że wyroki ogłoszone zostaną w dniu  na 
ten cel oznaczyć się mającym. 190 oskarżonych było obecnych 
na tem posiedzeniu; 64  bowiem wypuszczono, po części na 
zupełną  wolność,  a niektórych za kaucyą.

— Na posiedzeniu sądu Berlińskiego d. 29  października r .b .  
Prezydujący powołał na świadectwo współoskarżonego Emila 
Moszczeńskiego. Rozwinęła się wówczas, jak donoszą dz ien­
niki sprawozdanie obejmujące, scena pełna namiętności,  która 
wszystkich obecnych niezmiernie wzruszyła.  Moszczeński 
zbliżając się do kratek z twarzą rozpaloną i krwią zabiegła,  
trzymając  w ręku rulkę papierów, zaczął miotać na jgw ał­
towniejsze obelgi na swego dawniejszego inkwirenta Gilli-  
żewskiego i oświadczył, że w protokułach nie masz ani słowa 
praw dy,  a w papierach które w ręku trzym ał rzecz opisana. 
Mimo upominań przez prezydującego, aby się w s trzym ał od 
obelg i podał spokojnie falua, Moszczeński nie m ógł się po­
hamować, nie osczędzał nawet swego obrońcy , który jak 
u trzym yw ał źle go m ia ł  bronić. W szesnastym roku życia, 
m ów ił  Moszczeński, byłem  w rewolucyi,  poświęciłem majątek] 
przelewałem krew za Ojczyznę, i ja  m ia łbym  zostać zdrajcą 
moich ziomków ? Nigdy, n ig d y !

—  Przed kilką tygodniami szewc z T arn o w a , Domański,  
zaprotestował w gazecie Augsburskiej przeciw osnowie książki, 
w ydanej przez pewnego austryackiego oficera z armii zacho- 
dnio-galicyjskiej, jakoby u niego zamówili rewolucyoniści ga­
licyjscy mnóstwo dratew na pętlice, na które damy polskie ! 
miały połapać officerów austryackich tańczących na pewnym I

balu. Po zamieszczeniu tej protestacyi, pewien Polak wyzwał 
owego autora książki na pojedynek, ale że officer nie stawił 
się, przeto jego kolledzy wykluczyli go z swego grona.  Offieera 
tego przesadzono do Wiednia i umieszczono jako dozorcę 
przy lazarecie. Domański w Tarnowie został nadwornym liwe- 
rantem obuwia wszystkich w okolicy mieszkających obywateli, 
lubo zapłacić musi za wykroczenie przeciw cenzurze  8  do 10 
z ł.  ryń . ponieważ umieścił protestacyę w g a z . augsburskiej 
bez pozwolenia miejscowego cenzora (Zeilungs-H alle).

—  Rada administracyjna królestwa polskiego, zważając : iż 
zachodzi trudność w wybieraniu z pomiędzy żydów potrzebnej 
liczby rekrutów, ze spisowych bezżennych, z powodu roczne­
go zawierania przez nich związków małżeńskich, skąd wielu 
z pomiędzy nich, po dojściu lat 20  mają już dzieci —  posta­
nowiła : a r t .  1) wszyscy żydzi mający ód 18 do 25 lat skoń­
czonych, ulegają od ląd spisowi i zaciągowi wojskowemu. 
Art.  2) na zaciąg powoływani również być mogą 18 i 19 letni 
żydzi spisowi, nietrzymający przypisanej miary wzrostu, lecz 
nie niżsi jak 2 arszyny i 2 werszki.

—  Widać że Austrya nie liczy już na długie posiadanie Ga­
licyi, czytamy bowiem w Zeitungshalle co następuje : Nigdzie 
n iem ożna  nabyć tak korzystnie dóbr  nieruchomych jak w G a­
licyi; arcy.książę Ja n  sprzedał niedawno położone w tej p ro -  
wincyi dobra ISadwor składające się z 5 0 0 ,0 0 0  morgów 
grun tu  po 1 1(2 Z ł .  r. m .  k. za morg. '

— Z  Ołomuńca wiadomo jest,  że na początku roku bieżą- 
cego Cesarz Austryaeki wydał patent urządzający we wszyst­
kich prowincyach państwa austryackiego zamianę pańszczyzny 
na czynsz.  Na usilne żądanie szlachty wykonanie tego patentu 
w Galicyi zawieszono, do czasu nieograniczonego zatrzymując 
sta tu  quo, bo nawet włościanie nie kontenci byli z w a ru n ­
ków pod jakimi mieli być uwolnionymi od robienia pańszczy­
zny. To samo nieukontentowanie objawiło się w innych p ro­
wincyach, a mianowicie w K aryn ty i , w Czechach, w Morawii 
i na Szląsku. Wszędzie całe gromady są w ciągłych sporach 
z dziedzicami, odmawiają odrabiania pańszczyzny, niechca 
się układać według przepisów objętych wspomnioriym wyżej 
patentem i są gotowe gwałt  gwałtem odpierać. Podobny opór 
objawił  się i dawniej gdzie nie gdzie , ale nie b y ł  tak powsze­
chnym jak dzisiaj.  Wszędzie ten stan oporu trwa i tylko pod 
kolbami austryackiemi jest  odrabianą pańszczyzna , bo staro­
stowie cyrkularni z pośpiechem udzielają tej pomocy obstają­
cym przy dawnym porządku dziedzicom.

[Beri. Z e it. Halle.)

—  Mikołaj rozkazał powiększyć p oda tk i ; gruntowy wiejski 
ma być płacony w podwójnej jak  dotąd ilości;  Patenla kup­
ców, mianowicie trzech pierwszych klass znacznemu uległy 
podwyższeniu; Na Litwie szlachta coraz bardziej ubożeje ;  są 
tacy co posiadają na własność zaledwie 25  chłopów. Rząd ma 
zamiar według G azety  Vossa, przesiedlić ich do dóbr  koronnych 
w gubernie  Smoleńska lub Tobolska. Go za dobrodziejstwo !

Ktoby wiedział  o pobycie Alberta Gajewskiego z Ukrainy, 
który przed rokiem podróżował po Francyi w interesach je ­
dnego dom u handlującego winem z Bordeaux, proszony jest 
dać o n im  wiadomość Aleks. Bogusławskiemu, m ieszka­
jącem u w Evreux  (de 1’E urc) .

Z A W I A D O M I E N I E .

W rocznicę Rewolucyi 29 Listopada, Sekcya Towa­
rzystwa Demokratycznego Polskiego w  Paryżu, po nabo­
żeństwie w  kościele Świętego Rocha, odbędzie publiczne 
posiedzenie, o godzinie pierwszej z południa, w sali 
Towarzystwa de l’A th ćn će , przy ulicy D upliot, 10, na 
przeciw kościoła Świętej Magdaleny.

W  D RU K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z Y  ULICY J A C O B ,  3 U .


